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Św. Piotr d’Arbues,
I n k w iz y t o r - M ę c z e n n ik .

Oto Święty , k tó rego  imię św ia t  now oczesny  z po- 
dziwieniem w ym awia. In k w izy to r  k anon izow any ,  w 
19 w ieku , n ie je s tż e  to anachron izm , has ło  do nie to-  
rancyji ,  obe lga  wolności, policzek zasadom , ja k ie  
r z ą d z ą  dzisiaj E u r o p ą ?  Kościół,  zam ias t  w yw oływ ać  
uroczyście pam ięć  P io tra  d ’Arbues, czyż nie byłby 
lepiej i s tosowniej uczynił, g d yby  go był w zapo
m nieniu  p o g rze b a ł?

T a k  k rzy c zą  w szys tk ie  dzienniki wrogie Kościo
łowi, i ludzie liberalnych  zasad ,  ludzie żadnej nie m ający  
religiji.  Nie dosyć  n a  tym. N iek tó re  dzienniki w y 
rz u c a ją  tak i  j a d  i b rud  plwocin, na  j a k ie  ty lko  bez- 
rozum ne  szaleńs tw o  zdobyć się umie. B iform a, organ  
na jp o w a żn ie jsz y  m ężów s tanu  z lewicy włoskie j izby, 
zo w ią c  uroczystośc i r zy m sk ie  sa tu rna li jam i zabobonu, 
a  k a p ła n ó w  z ca łego  św ia ta  zg rom adzonych ,  cza rną  
a rm iją  san fedystów , bryzga na jbezeeniejszem i w y ra 
zami n a  Kościół św., źe się  o dw aża  kan o n izo w ać  
„dz ik iego  D om in ikan ina ,  je d n e g o  z na js trasz liw szych  
ka tó w  h iszpańsk ie j  inkwizycyji.

Kościół św . nie zn ieważa,  ani rzuca r ę k a w ic y  p o 
s tępow i w ieku. S poko jn ie  i n iewzruszenie  idzie sw oją  
d ro g ą  w śród  w szys tk ich  zmiennych form spo łeczeń 
s tw a  ludzkiego, lecz nie za p ie ra  się n igdy  przeszłości 
swej. Co czcił w średn ich  w iekach ,  tego  i dzisiaj 
cenić nie p rzesta je .

D w ie siły p ra c u ją  n ad  utrzym aniem  spo łeczeń 
stw a. J e d n a  u rz ą d z a  stosunki d o cz esn e :  j e s t  to p r a 
wo cy w iln e ;  d ru g a  zajmuje się s to sunkam i ducho- 
wem i i m o ra ln e m i : j e s t  to p raw o  religijne. Z goda  
na jśc iś le jsza  hez śc ie ran ia  się tych  dw óch sił by łaby  
id e a łe m  dobrego  p ra w o d a w s tw a ;  obydwie bowiem 
d z ia ła ją  n a  je d e n  i ten sam  przedmiot.  S tw órca  spo- 
jił w j e d n ę  is to tę  ciało i d u sz ę ;  po  cóż rozrywać, 
j a k o  obce sobie, p ra w a  duszy  i p ra w a  c ia ła ?  P raw o  
re l ig ijne  je s t  j e d y n y m  poręczycie lem  sum iennego  z a 
ch o w y w a n ia  p ra w a  cyw ilnego ; d la  czegożby p raw o  
cyw ilne  n ie miało naw zajem  uśw ięcać  p ra w a  religij
n e g o ?  T a k  by ło  w w iek a ch  średnich .  L ecz  ta  or- 
gan izacy ja ,  często zaburzona  przez nam iętności  lu
d zk ie ,  rozprzęg ła  się  w obec koalicy ji  am bitnych  
k s i ą ż ą t  i n ie k a rn y ch  ludów. S iła  doczesna, p rz e s ta 
j ą c  być  ch rześc ijańską ,  zapozna ła  siłę duchow ą i 
ok ie łznać  j ą  p rag n ę ła ,  a  s iła  ducbow a u jrza ła  się p*od 
wielu w zględam i w tak im  stanie, j a k  w  w iekach  p o 
gańsk ich .

My ludzie 19 w ieku ,  w ychow an i  w tej d o k try n ie  
ro ż d z ia łu  obydw óch  sił, k tó ra  w  p ra k ty c e  j e s t  ty lko 
a b s t r a k c y ją  i u topiją,  n ie rozum iem y w cale  spo łeczeń
s tw a  w ieków  średn ich .  In te rw en c y ja  pap ieży  w śród

za ta rgów  ludów  i króli  nas  dziwi i gorszy, n ie  mniej 
o p ie k a  udzie lana  przez rzą d y  dogm atom  religijnym. 
W s k u te k  b ra k u  usilnych i śc isłych studyjów  h is to ry 
cznych, zna jdu je  tam bezbożność szerokie  i ła tw e  
pole do sk a rg  i zarzutów . Z e  w szys tk ich  j e d n a k  in- 
s ty tucyji  z przeszłości,  jak ie  z bezrozum ną n ienaw i
śc ią  prześladuje ,  nie m asz  żadnej,  n a  k tó rą b y  z po 
m yślniejszym  sk u tk iem  a  pozorn ie  i z w iększym  u d e 
rz a ła  p raw em , j a k  n a  Inkw izycy ją .

W sze lako  ła tw o je s t  zna łe ść  n a w e t  n a  obronę  
Inkw izycyji  rozum ow anie ,  n a  k tó re  w ie k  dzisiejszy 
p rzy s ta ć  musi.

N aprzód  tedy  m ów m y o wolności cz ło w ie k a .  
C hrześc ijan ie  n iepo trzebow ali  w cale  n a u k  e n c y k lo p e 
dystów , aby  wiedzieć, że w ia ra  j e s t  d a rem  Bożym, 
k tó ry  się  o trzym uje  przez m odli tw ę i reflexyja, a  nie 
n a rz u c a  się  gw a łtem ,  i że to le rancy ja  w  wielu o k o 
licznościach, je s t  ty lko  j e d n ą  z postaci,  form miłości. 
W iedzą,  że, jeże liby  się przyznało  zachow aw com  p r a 
w dy Bożej p raw o  g w ałcen ia  sumień w  ich in teresie ,  
by łoby  n iepodob ieńs tw em  krzyczeć  n a  prześ ladow ców , 
k tó rzy  j e  g w a łc ą  z ich szkodą ,  w p rzypuszczeniu ,  
że ci p rześ ladow cy  mogli dzia łać  w dobrej w ierze 
i że s łużąc  b łędow i,  mogli m n iem ać ,  że s łużą  
praw dzie .  Lecz  co więcej,  my kato licy  m am y w a 
żne i w ielk ie  pow ody ,  aby  n ikogo  n ie  zm uszać g w a ł 
tem, pow ody, k tó ry ch  się n iedow iarkow ie  ani do m y 
śla ją .  C óżbyśm y bowiem  zyskali ,  zm usza jąc  kogo  
do udzia łu  w ta jem n icach  n a s z y c h ?  O błudne spo- 
wiedzie, n iegodne  kom unije ,  św ię tok radz tw a .  W y w o 
ływ ać ś w ię to k ra d z tw a !  Czyż m ożna  sp raw ić  nad to  
w iększe  n ie szczęśc ia?

Lecz  jeżeli  w olność m yślen ia  je s t  z n a tu ry  swej 
n ienarusza lną ,  inaczej m a s ię  z ob jaw em  myśli.  W ol
ność  b łą d ze n ia  jest  w ielk im  i s trasznym  przyw ile jem  
wszelkiego sum ien ia  ludzkiego , i Bóg sam  sobie z a 
ch o w a ł  m oc p o zn a w an ia  nad u ż y ć  tej wolności. Lecz  
wolność rozszerzan ia  b łędów  n a  zew nątrz ,  wolność 
p so w a n ia  um ysłów  i se rc  sw ych  w spółobyw ateli ,  w o l
ność sp ro w ad za n ia  z drogi wolność innych a  w szcze
gólności m łodzieży, w olność w p ro w a d za n ia  wojny do 
wolnej do o jczyzny —  je s tż e  to  w olność czy s w a 
w o la?

N ik t  nie zaprzeczy , że spo łeczeństw o m a  p ra w o  
obrony  w łasnej.  J e s t  to p raw o  żywotne, p raw o  t a k  
pew ne, że w szys tk ie  rzą d y  j e  w y k o n y w ały ,  t a k  mo- 
narch iczne  j a k  repub likańsk ie ,  sp o łe cz eń s tw a  ch rze 
śc ijańsk ie  j a k  pogańsk ie .  N asze w szczególności 
w y konu je  je  p rzez  sw e trybunały ,  p rzez  sw e p r a 
w a  przez  sw e  policyje  i armije, przez  opór s ta 
ły  wszelkim  zam ieszkom  i pow stan iom . W y c ią g a  
bez litości n a  sw ych  g ran icach  kordony ,  k tó re  m a ją  
za chow ać  k ra j  od  ideji i zam iarów  przew rotnych , ja 
k o b y  od ep idem icznćj zarazy . Broni się  wszystk iem i
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sposobami naw et ze szkodą, jeżeli potrzeba, wolności 
i życia swych napastników. A prawo to je s t  więcej 
j a k  prawo, jes t  to obowiązek św. względem tych 
wszystkich, których osłania, i biada, krzyczy histo- 
ryja, b iada  epokom s łabośc i , , k tóre  się same bronić 
nie zdołają.

Czym więc było społeczeństwo średnich wieków, 
jeżeli je  będziemy uważali jako fak t pojedynczy? 
Społeczeństwem opartym na  katolicyzmie i z nim 
jedno ciało tworzącym. Jego kodex był oparty na 
Ewangieliji a prawie zupełnie zlany z prawem k a 
nonicznym. Anglija, Irlandyja, królestwo obojga Sy- 
cyliji podlegały jak o  lenne Naczelnikowi Kościoła; 
cesarz Niemiec i królowie Hiszpaniji przysięgali przy 
koronacyji zachować nienaruszoną i czystą wiarę k a 
to licką; prawo a  więcej jeszcze obyczaje Francyji, 
Angliji, Polski, Węgier odsądzały od tronu każdego 
księcia heretyckiego.

Nieprzyjaciele już to Kościoła, już to społeczeń
stwa, rozumieli bardzo dobrze tę ścisłą solidarność; 
nie zaczepiali zatym nigdy jednej bez drugiej. Ma
nichejczycy, Albigenczycy, Waldeńczycy, Hussyci, 
Anabaptyści głosząc, że tylko abstrakcyje  religijne za
czepiają, rozprzęgali zupełnie familiją, niweczyli w ła
sność, podkopywali cześć dla władzy. Cały pro te 
stantyzm w ogóle, i k ażd a  z jego sekt w szczególe, 
nie była mniej wrogą mocarzom ja k  papieżom, a  anar- 
chija uzbrojona w pamflety Lutra, szła wszędzie w 
ślady  Reformacyji. Dwieście i więcej lat wojen do
mowych w każdym  kraju, k tóry  jej schronienie d a 
wał, najlepszym tego dowodem. Społeczeństwo ś re 
dnich wieków, odpierając nieprzyjaciela i zapobiega
jąc  jego zaczepkom, występowało zatym w prawnej 
obronie własnej. Jeżeli się przypuści ten wniosek —  
a  zdaje nam się, niepodobna rozumować szczerzej i 
nieprzypu8zczać tego — usprawiedliwi się inkw i
zycją-

Niech i ta k  będzie, odpowiedzą ci, którzy na 
przekór wszelkiemu rozumowaniu, zochydzać się s ta
ra ją  wieki ś r e d n ie ;—  lecz to było rzeczą władzy do
czesnej i świeckiej wypełnić tę misyją obronną. W ła 
dza duchowna, której królestwo nie jest z tego świata, 
nie była powinna w tym brać udziału; miała swoję 
broń dla siebie: kaznodziejstwo, wychowanie, dobre 
książki. Wszakże się nie trzymała tego?...

Ten zarzut miałby coś za sobą, gdyby wieki 
średnie były dziewiętnastym wiekiem. Proste rozró
żnienie tych różnych epok  już go obala. Obrona 
władzy je s t  taił obowiązkiem władzy doczesnej, j a k  
w ładzy duchow nej;  spoczywała ona w średnich wie
kach  na władzy społecznej, k tó ra  była podwójną, 
czyli raczej, k tóra  nam się zdaje podwójną, bośmy 
j ą  rozłączyli; lecz k tó ra  w swej jedności cudownej 
i barmoniji pięknej poddała  ziemię niebu i m ateryją  
duchowi. Ojcowskie rządy Naczelnika Kościoła, jako 
kierow nika  i rozjemcy najwyższego chrześcijaństwa, 
były naonczas faktem niezaprzeczonym, przed k tó 
rym schylali się ci nawet, którzy najwięcej interesu 
mieli zaprzeczać go.

Wszystko, co Kościół mógł uczynić w swej go
dności i miłości, to było, pozostawić ramieniu świe
ckiemu staranie o represyją  przez siłę. Ja k o  sędzio
wie przysięgli za dni naszych, ograniczał się tylko 
n a  konstatowaniu zbrodni. Przychodzili potym inni, 
którzy naznaczali kary  i wykonywali wyroki.

Albo my się grubo mylimy, albo obląirani b ra 
cia bardzo zakłopotani będą  co do usprawiedliwienia

swych własnych inkwizycyj przeciwko katolikom w 
Angliji i Irlaudyji, w Hołandyji i Szwecyji, w Gene
wie i Rosyji i kolonijach Wolnej Ameryki. Prawda, 
że od nich nikt nie żąda  usprawiedliwienia się. Ich 
sprzymierzeńcy, niedowiarkowie, nie wspominają o nie- 
tolerancyji i autodafe innej, j a k  katolickiej, aby 
rzucić tylko na Kościół katolicki wszelką okrop
ność i przekleństwo, jakie za dni naszych złączono 
z pojęciem Inkwizycyji.

P raw da  jest, że tolerancyja ła tw ą jest  cnotą dla 
tych, którzy się nie troszczą o żadną wiarę, i że 
przed naszą epoką indyfferentyzmu i oziębłości, w któ
rej wielu się o nią upomina a  mało j ą  wykonuje, 
nikt w żadnym obozie ani myślał się o nią upomi
nać, a tym mniej ją wykonywać.

Nikt! mylimy się: dw a były wyjątki. Dwa tylko 
państw a zapisały wolność religijną w swych konsty- 
tucyjach, były to dwa państwa katolickie: Po lska  i 
Maryland.

Przedstawiwszy w ten sposób zasadę Inkwizy
cyji, czyż domagamy się równie stałej apolo- 
giji sposobu, w jak i  ta  zasada  była zastósowywaną, 
szczególnie w Hiszpaniji? N ie ; apologiji tej nie czy
nilibyśmy bez restrykcyji, a  zresztą chwała słodkiego 
i miłości pełnego Piotra z Arbues nie jest wcale od 
tego zależną. Wiemy, że gwar i upał bitwy w skutek 
narodowej walki ośmiu wieków przeciwko Islamowi 
i na początku innej walki, nie mniej zażartej i nie 
mniej narodowej, przeciwko wszystkim siłom herezyji, 
mógł niekiedy podżegać aż do fanatyzmu natury 
południowe, z przyrodzenia gorące. Zimna polityka 
okrywała się ■ chętnie m aską  gorliwości religijnej, a 
zapał motłochu, jak  się to zwykle zdarza, słuchał 
mało rad umiarkowanych. Przypominamy sobie oprócz 
tego, że statuta św. Officyjum takie, jak ie  przez F e r 
dynanda i Izabelę były ustanowione, były bez san- 
kcyji pap. iSyxtusa IV, który je  za surowe osądził; 
że Żydzi wypędzeni z Hiszpaniji znaleźli schronienie 
w Rzymie, i że wielki inkwizytor, Tomasz z Torque- 
m ada, którego imię wspomniemy jeszcze w rozprawie 
naszej, był zganiony przez Syxtusa IV i Aleksandra 
VI za zbytek gorliwości.

Św. Officyjum podlegało błędom, ja k  każdy try
bunał ludzki; było podległe stronniczości, bo jest to 
słaba strona każdego, kto nawet z najszczerszemi 
zamiarami poświęca się w czasach krytycznych obro
nie sprawy, znajdującej się w walce gorącej.

Przypuścić jednak trudno, aby miało same n ad 
użycia i n egodziwości popełniać. Mniej ono straszliwym 
z blizka ja k  z daleka, pozostało w narodzie, wśród 
którego od tak  bardzo daw na  żyć przestało, prawie 
równie popularnym ja k  dla nas przerażającym, którzy 
je znamy tylko z wieści, zeszpeconych przez dodatki 
prasy bezbożnej.

Trzy wieki spokoju wewnętrznego w Hiszpaniji, 
Portugaliji i państwach włoskich wtenczas, kiedy re 
szta Europy w strasznym była rozdwojeniu; najwy
ższy szczyt chwały, przewagi politycznej i wojskowej, 
świętości i rozwoju literatury w Hiszpaniji; uakoniec, 
któżby uwierzył — gdyby Balmes *) nie był dosta
tecznie w ykazał —  wolność większa, aniżeli dzisiaj, 
w krajach podległych inkwizycyji: oto dzieła tego 
okrzyczanego tak  bardzo trybunału.

Piotr z Arbues, znany powszechnie w Hiszpaniji

* ) B altues, Porów nanie Protestantyzm u z K atolicyzm em .
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pod  imieniem el Maestro de Epila, lub przez skróce
nie Mastrepila, urodził się około roku 1435, dziesią
tek  lat przed czasem, który historycy obrali za g ra 
nicę średnich wieków, jakkolw iek  peryjod ten ogól
nej historyji nie może być tak  oznaczony, j a k  gra 
nice państwa lub zmiana królestwa.

Miejsce urodzenia Epila  było małym zamkiem 
albo raczej forteczką Aragonii o 7 mil hiszpańskich, 
oddaloną na zachód od Saragossy. Tam to nad 
brzegiem malej rzeczki Xalon  spędził swą pierwszą 
młodość nasz święty, kołysany do snu legendami o 
świętości i czynach bohaterskich, które w onych cza
sach herojicznych zagrzewały serca i zapalały umysły 
Hiszpanów. Zresztą jego  liczni biografowie nic nam
0 jego pierwszych latach nie mówią, tylko że ssał 
pobożność z mlekiem macierzyńskim i że wielkie po
kazyw ał zdolności i chęci do nauk.

Ojciec jego  don Antonio d ’Arbues należał do 
grandessy hiszpańskiej, j a k  tego dowodzą jego herby: 
trzy ażurowe paski na złotym polu.

Fam ilija  Arbues była złączoną z królem Jakó- 
bem Zwycięzkim ; n a  stolicy Saragossy dwóch miała 
arcybiskupów.

Matka jego Sancha Ruiz pochodziła ze szlache
ckiej familiji de Sabada.

Miody Piotr miał 5 sióstr, z których cztery wy
szły cokolwiek później za mąż za najznaczniejszych 
panów w Aragoniji.

Skoro dorósł lat, g d z ie . mógł uczęszczać do 
szkół, posiany został naprzód do Huesca, potym do 
Boloniji, wielkiego uniwersytetu włoskiego. Podróż 
z okolicy Ebro do okolic morza Adryjackiego była 
przedsięwzięciem trudniejszym i niebezpieczniejszym 
j a k  dzisiaj; lecz nie lękano się niczego w onych 
czasach okrzyczanych za barbarzyńskie, jeżeli cho
dziło o pozyskanie nauki. W Boloniji było kolegi- 
jum hiszpańskie ufundowane przez Arcybiskupa z T o 
ledo i mieściło wielu uczniów. Tam umieścił się 
także  Piotr i oddał się naukom z w ytrw ałą  pilnością
1 skutkiem, a  historycy jego życia wzmiankują, że 
otrzymał w teologiji pierwszą nagrodę.

Pozostawał tam do trzydziestego dziewiątego 
roku i wrócił ozdobiony wszystkiemi stopniami, jakie  
tylko słynny uniwersytet udzielić mógł.

Jego nauka  i życie pobożne podniesione urodze
niem i znakomitemi stosunkami zwróciły wnet na 
niego uwagę duchowieństwa. Dwa la ta  po jego po
wrocie w r. 1476 został obrany członkiem kapituły 
w Saragossie, i uczynił profesyją u kanoników re
gularnych św. Augustyna, którzy wówczas w tej me- 
tropoliji służbę Bożą wykonywali.

Hiszpanija w tym czasie była na  szczycie swej 
potęgi. Połączyła się i zjednoczyła bez wstrząśnień 
i gwałtów pod berłem Ferdynanda  i Izabelli, tych 
dwóch małżonków, którzy mieli to rzadkie  szczęście 
znajdywania i mądrość zużywania pomocy tylu wiel
k ich ludzi w znakomitych i wielkich przedsięwzię
ciach: Ximenesa w swych radach, Gonsalwę z Kor- 
duby na  czele swych armij, Krysztofa Kolumba na 
flocie; i którzy pozyskali tę  sławę, że ich przydomek 
katolickich zamienił się w pamięci ludzkiej na p rzy 
domek wielkich.

Ferdynand  i Izabella zamierzali po zjednoczeniu 
dokonanym półwyspu, dokonać także jego niepo
dległości. Lecz pragnąc utrwalić naprzód otrzy
m ane rezultaty, chcieli ubezwładnić nieprzyjaciół we
w nętrznych: Maurów, podbitych bronią lecz zawsze

dzikich i buntujących się, i ich sprzymierzeńców Ży
dów, zanim by przypuścili ostatni szturm do G ranady, 
ostatnie przedmurze Islamu z tej strony cieśniny Gi
braltar. Pomyśleli zatym o inkwizycyji. Zreorgani
zowali ją, rozszerzyli jej atrybucyje, obostrzyli kodex 
karny  nie bez oporu co do ostatniego punktu  ze 
strony Syxtusa IV, którego przerażało to narzędzie 
czysto polityczne w rękach królewskich tak, że nie 
chciał dać pozwolenia na  k a rę  śmierci jeno pod 
warunkiem, że obżałowanemu wolno będzie apelować 
do Rzymu. Wskutek tego, stosunki pomiędzy obu 
dworami tak  zostały naprężone, że ambasadorowie 
zostali odwołani, a Ferdynand rozkazał naw et wszy
stkim poddanym swojim Rzym opuścić. Papież na- 
koniec potwierdził inkwizycyją, zawsze jednak  pod 
wspomnionym warunkiem, a dawny spowiednik k ró 
lowej Izabelli, Tomasz z Torquemada, przeor Domi
nikanów w Segowiji, mianowany został wielkim In
kwizytorem z obowiązkiem zastosowania i wprowa
dzenia wżycie  odnowionej instytucyji, k tóra  z początku 
znakomite oddała przysługi.

T en  Torquem ada jes t  bezprzecznie jed n ą  z 
osobistości najgorszej sławy w historyji nowoczesnej; 
lecz zboczenie do opisu jego charakteru  i czynów za da
leko by nas wyprowadziło z ram naszej rozprawy. 
Zawsze jednak jest  praw dą, że misyja jego nie była 
wolna od trudności i niebezpieczeństw. Aby go 
wspierać, potrzeba było ludzi śmiałych, otwartych i 
niezepsutycb, lecz również oświeconych, z pewnym 
sądem i sercem nieustraszonym. Nie było nikogo w 
Saragossie, w którymby łączyły się te wszystkie przy
mioty bardziej, j a k  w kanoniku Piotrze d’Arbues. 
Ofiarowano mu zatym urząd pierwszego Inkwizytora 
w Aragoniji, który to urząd miał piastować razem z D o
minikaninem, Gaspardem Inglario.

K anonik nie widział w tym urzędzie czci i wła
dzy, lecz sposobność przyczynienia się do chwały 
Boga i dobra swego kraju. Sądził, że religija i su
mienie nie dozwalały go odrzucać; d la  tego przy- 
ją ł  go.

Przyjmując obowiązki Inkwizytora, Piotr z Ar
bues chciał je dobrze wykonać. Lecz aby wyciągnąć 
s tąd  korzyści wszelkie, jak ich  się spodziewał, mniej 
liczył na potęgę administracyji dobrze uorganizowa- 
nćj, jak na siłę przekonania i miłości. Żarliwy w 
nawracaniu był tyle roztropnym, że tylko przyjmo
wał szczere i wypróbowane dusze, już to, aby uniknąć 
sprofanowania Sakramentów, już też, aby zmniejszyć 
niebezpieczeństwo upadku, który wystawiał winnego 
n a  wszelką srogość praw. Widziano go każącego 
często publicznie; spotykano go wszędzie, gdzie się 
znalazła dusza wstrząśnięta ła sk ą  Bożą, wszędzie 
gdzie mu wskazano jak ie  serce chwiejne i wytrwałość 
w ątp liw ą; w chatce biednego i w domu bogatego, 
przy łóżku chorych, w więzieniu, gdzie zamykani 
byli apostaci i odpadli od wiary, a  naw et u stóp sto
sów, gdzie niektórzy zakończyli smutnie niestałość 
swoję.

Lecz ponieważ najskuteczniejszym kazaniem je s t  
dobry przykład, Piotr  starał się posieść wszystkie 
cnoty chrześcijańskie, aby niemi mógł pociągać do 
naśladowania. Nie dosyć na  tym, że z domu swego i stołu 
wszelki zbytek wydalił, lecz jeszcze odmawiał sobie 
surowo i najdrobniejszych przyjemności. Dobrowol
nie ubogi, dzielił się wszystkim z ubogimi i szukał 
gorliwie sposobności do w ykonyw ania  dzieł miłosier
dzia tak  duchownego ja k  doczesnego. Modlił się z



m  —

gorącością, a naw et wśród prac zew nętrznych duszę 
sw ą wznosił nieustannie ku niebu. W ielkiej pokory 
rozliczne daw ał dowody. W spółczesny pisarz hiszpań
ski, Ju an  G racia S alaverte dodaje, że obdarzony był 
darem  prorockim  i że przepow iedział upadek  G ra
nady, upadek , którego nikt przew idyw ać nie śmiał, 
chyba bardzo daleki.

Tyle prac i cnót wywołując dlań cześć wiernych, 
ściągnęły zaciętą nienawiść nieprzyjaciół Kościoła. Jego 
kolega G aspard Inglario um arł w 1484 r., miejsce jego 
nie zostało obsadzone; wystawiali sobie tedy, że jeżeli 
P io tr  d’Arbues zniknie, straszny dla nich trybunał 
zniesiony będzie. W szystko co wiemy jest, że pewna 
liczba Żydów poprzysięgła na jakim ś nocnym zgro
madzeniu jego śmierć.

Na czele tego spisku stan ą ł rabin i trzech boga
tych kupców G aspard de. Santa-Cruz, M ateo Ram i 
Pedro (b'anchez. Niedługo szukali spólników, którzyby 
wykonali ten wyrok śmierci, za k tóry  grube pieniądze 
zapłacić się zobowiązali. Do wykonania tego czynu 
znalazł się Juan  de Labadia rozjątrzony tak  silnie 
przeciw Świętemu, ponieważ jedna z jego sióstr zosta ła  
ukaraną przez Inkwizycyją; Francuz nazwiskiem Vital 
D urant, i Hiszpanie B ernard  Leofan, Juan  Sperandio, 
T ristam  z Leon i G ran z W alencyji, wszyscy z tego 
rodzaju awanturników, co gotowi na wszelką zbro
dnię, byli im dobrze zapłacili.

Tajemnica jednakowoż nie była tak  ściśle zacho
wywaną, aby się nie m iała przedrzeć do wiadomości. 
W ielu przyjaciół zagrożonego Inkwizytora otrzymało 
ostrzeżenie. Pom iędzy innymi, Antonio Salverte, radzca 
królewski a mąż jednej ze sióstr św. P iotra, zawiado
m ił go o niebezpieczeństwie, na wszystko zaklinał go, 
aby się m iał na ostrożności.

Jeżeli um rę z ich ręki, umrę za wiarę, odpowie
dział Święty, którego ten zamach więcej cieszył, aniżeli 
smucił. Nie zmienił zatym  nic w swym postępowaniu.

Siepacze usiłowTali wedrzeć się przez okno do po
koju, gdzie spał. Lecz wystraszeni hałasem  domowni
ków spiesznie uciekli i skryli się wr katedrze, gdzie go 
spodziewali się zastać śpiewającego ju trzn ią. Nie spo- 
tkawszy go jednak, odłożyli zamach do dogodniejszej 
pory.

W nocy z 14 na 15 września, dwóch z nich Juan 
i Vital D urant weszli do kościoła m etropolitalnego, w 
chwili, gdy już nikogo nie było i ukryli się. Kanonicy 
wchodzili jeden po drugim, by officyjum nocne odmó
wić, P io tr  d ’Arbues pomiędzy nimi. Zatrzym ał się 
przed wielkim ołtarzem  ze strony epistoły i pozostał 
czas niejaki na kolanach, co dało sposobność owym 
dwom nędznikom poznania go dobrze i przybliżenia 
się doń. W reszcie w chwili kiedy odmawiał półgło
sem te  słowa Pozdrowienia anielskiego: „Błogosławiony 
owoc żywota Twojego, .Tezus“, a chór śpiewał wiersze 
Psalm isty: „Przez czterdzieści la t byłem bardzo blizko 
nich, a jednak serca ich b łądzą zawsze daleko, ode- 
mnie“ rzucili się nań zbrodniarze. D urant uderzył go 
puginałem  w głow ę; drugi Sperandio dwa razy pchnął 
go w gardło, poczym uciekli.

św ięty upadł te  słowa wymawiając: „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus. Um ieram  dla jego św. 
Im ienia.11

U stały śpiewy; kanonicy przybiegli do leżącego 
w krwi. Podnieśli go jeszcze żywego, na tw arzy jego 
ja śn ia ła  radość a żadnego cienia boleści. Zanieśli go 
do domu z największą ostrożnością.

Tymczasem dwaj zbójcy przestraszeni więcej sło

dyczą ich ofiary, jak  własną, zbrodnią zachwiali się i 
b łądzić poczęli w obszernym kościele. Bieżono za ni
m i; krzyczano aby zam knięto drzwi; lecz towarzysze 
ich, którzy na nich oczekiwali u drzwi, w gotowości 
do podania pomocy, wyciągnęli ich z kościoła. Wsze
lako nie m inęła ich kara.

Rano Święty odzyskał jeszcze mowę; pocieszał 
płaczących przyjaciół, p rosił, by raczej nad zbójcami 
p łakali i nad nimi się modlili. Upom inał otaczających 
go, aby okazywali spokój i rezygnacyją tak  zupełnie, 
jakby to wcale o niego nie było chodziło. Jego pokój 
s ta ł się świątynią. Przychodzono po cichu patrzeć na 
um ierającego męczennika i podziwiać jego anielską 
pogodę. Ci, którzy wejść nie mogli, klękali przy drzwijach 
i  modlili się za nim i mówili, że niezadługo on w nie
bie modlić się będzie za nimi.

Żył dwa dni, przyjął Sakram enta śś. i zasnął na 
wieki w nocy 17 września 1485. Łatwo sobie wysta
wić, jakie z początku przerażenie a później gniew ogar
nął mieszkańców Saragossy na wieść o tym tragicznym 
zdarzeniu. Żydzi nie śmieli się pokazać na ulicy. Bez 
wdania się rządu, a głównie Arcybiskupa i wicekróla 
Aragoniji, Ferdynanda, byliby wszyscy wymordowani, 
nawet ci, którzy szczerze opłakiwali popełnioną zbro
dnię.

Na znak żałoby, służba Boża została przerw aną 
przez trzy dni, o łtarze okryto czarnym suknem ; kate
d ra  sprofanowana zosta ła  uroczyście na nowo poświę
coną. Przez dla la ta  jeden z księży w żałobnych sza
tach  odmawiał na początku nocnego officyjum Miserere, 
a przytom ni na kolanach głośno odpowiadali.

Pogrzeb odbył się przy napływie całej ludności 
z miasta. W kondukcie b ra ł udział arcybiskup, wice
król i całe duchowieństwo. Złożono ciało w kamienną 
trum nę w miejscu, gdzie cios śmiertelny otrzym ał..

W idziano naonczas zjawisko niesłychane. W chwili 
kiedy ciało uderzyło o ziemię, wszystka krew, k tó ra  
tam  była, a której przez uszanowanie n ik t zmyć się 
nie odważył, zdaw ała się odżywiać. Krew ta, k tó ra  
już by ła  zeschłą i ledwo poznaną być mogła, sta ła  się 
ciepłą, płynną i dymiącą, i p łynąć poczęła grubemi 
kroplam i tak, jakby w tej chwili sączyła z ciała. A na
wet w zrastała jej ilość i rozlewała się coraz szerzej 
na około. Ludność w zdziwieniu tłoczyła się coraz 
bliżej. Maczano chustki, papier, płótno i zachowywano 
jako najdroższe relikwije. Z jak  największą trudnością 
było można przedrzeć się przez ten tłum  i zbliżyć do 
tej cudownej k rw i; mimo to, że niezmierna była liczba 
tych, którzy zabrać choć cząstkę chcieli, dla wszystkich 
starczyła, i więcej jej było, aniżeli ciało człowieka za
wierać mogło.

Cud ten powtórzył się raz jeszcze w dwa tygo
dnie później 29 września na początku jutrzni. A cta  
Sanctorum, opowiadając o tym zdarzeniu, przytaczają 
cały proces i śledztwo, jakie wytoczyli względem tego 
podwójnego cudu zaraz na miejscu notaryjusze publi
czni Lalueza, Frances, Juan  de Anedinos, Antico de 
Viages, a podpisało siedmiu innych obywateli S ara
gossy. W czterdzieści dwa la ta  później 1507 r. przy 
procesie beatyfikacyjnym znalazło się jeszcze 6 naocznych 
świadków, którzy zaprzysięgli ten cud. Kościół św. 
uznał też i potw ierdził ten cud.

Za życia jeszcze był P io tr d’Arbnes uważany za 
św iętego; po śmierci i to męczeńskiej, w oko
licznościach, przez nas opowiedzianych, jeszcze większą 
pozyskał cześć. Patryjotyzm  ubiegał się tu ta j o lepszą 
z pobożnością, a rząd, który przeciwko niewiernym



—  §2%

drażnił umysły, tak długo dopóki piędź ziemi hiszpań
skiej posiadali, dawał w tym przykład. Lecz co się 
najwięcej przyczyniło do podniesienia jego sławy, 
a co nie. zależało ani od namiętności, ani od 
rachuby ludzkiej; to była mnogość cudów, jakie 
Bóg zdziałał nad jego grobem za jego przyczyną. Bol- 
landyści o kilku ważniejszych wspominają. Za długo 
byłoby je tutaj przytaczać. Jednakowoż powstrzymać 
się nie możemy, aby nie przytoczyć następujące proste 
i wzruszające opowiadanie:

„Pomiędzy cudami przedłożonemi biskupom z Bar- 
bastro i Turiazona, komisarzom św. Stolicy Apostol
skiej i za prawdziwe przez nich uznanemi, znajdują się 
dwa wskrzeszenia umarłych dzieci. Pierwsze z tych 
dzieci umarło w Villa-Major, zamku w blizkości 'Sa
ragossy położonym. Już dzwoniono we dzwony i nie
siono je do grobu. Lecz matka, która je nadzwyczaj 
kochała, porwała trupa, pochwyciła w ramiona i za
wołała z boleścią i zaufaniem do Piotra Arbues, do 
którego szczególniejsze miała nabożeństwo: święty Ma- 
strepila (takie było imię popularne św. kanonika) ofia
ruję ci ten owoc mego łona, jest ono twojim —  wskrześ 
go mój Święty, jeżeli chcesz! W tej samej chwili zja
w ił się na policzkach dziecka świeży rumieniec, który 
zbladł w śmierci uścisku; otworzyły się oczy, poru
szyły usta uśmiechem do matki. Lud zdziwiony i ura
dowany towarzyszył matce i dziecku do grobu Mastre- 
pili i zawiesił na nim pomiędzy innemi wotami prze
ścieradło, w jakie mały umarły był obwięty.“

Ferdynand i Izabella pobudowali męczennikowi 
inkwizytorowi z hojnością królewską, grobowiec z mar
muru, na którym statuę jego zamieszczono z napisem 
następującym:

Reverendus Magister Petrus de Epila 
Ilujus Sedis Canonicus dum in haereticos 

Ex Officio Constanter inquirit hic ab 
Eisdem confossus est ubi et tumulatus 

Anno Domini MCCCCLXXXV. XVII. Septemb.
Ex imperio Ferdinandi et Elisabethae 

In utraque Hispania regnantium.
W r. 1490 municypalność Saragossy, z wdzięczno

ści za oddalenie zarazy, przypisywane przyczynie mę
czennika, ofiarowała na jego grób dwie lampy, aby 
płonęły dzień i noc na koszt miasta. Jego święto 
obchodzono odtąd z uroczystością wielką każdego 15 
września, a kiedy papież Urban VIII. w r. 1625 i 1634 
zakazał w ogóle wszelkich uroczystości dla sług Bo
żych niebeatyfikowanych i niekanonizowanych, cześć 
Piotra d’Arbues została wyjęta przez dekret św. Kon- 
gregacyji Obrzędów z 23 marca 1652.

Pierwsze starania o jego kanonizacyją uczynił już 
Karól V. i królowie Filip II. i V. Papież Paweł V. 
rozpoczął 1615 r. infonnacyją regularną i ścisłą, przez 
tych audytorów Roty i dwóch biskupów hiszpańskich 
w Saragossie i wszystkich miejscach, gdzie żyły wspo
mnienia o męczenniku. Wreszcie 27 kwietnia 1664 
r. za papieża Aleksandra VIII. nastąpiła uroczysta 
beatyfikacyja z całym przepychem rzymskim i hiszpań
skim w bazylice św. Jana Lateraneńskiego.

Kanonizacyja zachowaną została aż do słynnego 
pontyfikatu papieża Piusa IX. i dni naszych.

Relikwije Piotra d’Arbues zostały przeniesione do 
bocznej kaplicy w metropolitalnym kościele Saragossy 
zbogacone wTe wszystko, co tylko pobożność ludu naj
droższego znalazła. Nad grobem jego widzieć można 
statuę po mistrzowsku wykonaną z białego marmuru.

Przedstawia ona św. Piotra w habicie kanonika regu
larnego z palmą i narzędziem jego męczeństwa.

Wiele burz i rewolucyj przeszumiało nad jego 
grobem, a lud aragoński nie przestał mu być wiernym. 
Te rewolucyje zniweczyły przewagę polityczną i spokój 
wewnętrzny królestwa Ferdynanda i Izabelli. Oby przy
czyna i przykład św. Piotra przyczyniła się dzisiaj do 
odżywienia dawnej żarliwości katolickiej i cnót chrze
ścijańskich, które jćj niegdyś zapewniły długie lata 
spokoju, chwały i potęgi!

KORESPONDENCYJE.
(Kor.) *  dyjece*yji P rzem yślsk iej. (Dokoń.)
Następnie odpowiedź względem wątpliwości mojich co do 

V III artykułu dodatku do statutu, wyrażonych, a mianowicie 
co do tych wyrazów: ,1 , że ustawy bractwa razem z dodat
kiem nie obowiązują pod grzechem, i 2 że ślubowanie wstrzy
mania się od palonych trunków nie zawićra w sobie właściwe
go ślubu tylko uroczyste przyrzeczenie,“ i względem życzenia 
mego, opuszczenia tego artykułu.

Bowód mojich skrupułów zasadza się na tym: że nasi Ga
licyjscy Najprzew: Biskupi zaprowadzając w r. 1844 towarzy
stwo trzeźwości postanowili, albo do obietnic mierności we 
wszystkich trunkach, albo do zupełnego wyrzeczenia się wó
dki — lud zachęcać; i to wyrzeczenie się wódki, ślubem na
zwali, i za ślub ogłosili; i pod żadnym warunkiem, nawet w 
czasie jubileuszów nie pozwolili spowiednikom rozwiązywać 
od tych ślubów. 1 tak n. p. listem swojiin pastćrskin, w Prze
myślu dnia 7. Stycznia 1852 wydanym, a jubileusz ogłaszają
cym JW X. Biskup Franciszek Xawery Wierzchlejski, nateraz 
Arcybiskup Lwowski, w ustępie X. mówi: Sequentia quatuor 
vota simplicia, dummodo sint perfecta et ahsoluta non conce- 
ditur facultas dispensando commutandi: 1, votum perpetuae cas- 
titatis, 2, votum religionis i. e ingrediendi in aliquem ordinem 
religiosum. 3, votum obligationis a tertio accepto, vel ubi agi- 
tu r de praejudicio tertii, e. g. abstinendi mutuo consensu a co
pula matrimoniali. 4, Vota poenalia, quae praeservativa a pec- 
catis nuncupantur, nisi commutatio futura judicetur ejusmodi, 
ut non minus a peccato commitendo refraenet, quam prior voti 
materia, — quam restrictionem non solum Benedictus XIV iu 
const: „Convocatis“ § 32, sed et sua Sanctitas in cit. encycl: 
diserte adponunt.

Cum ad hanc votorum poenalium classem, vota totalis ab- 
stinentiae a cremato vel moderati ejusdem usus ad exiguam quan- 
titatem determinati, omnino pertinere censeantur, cumque 
commutatio horutn votorum in alia, qua aeque ac ilia a pecca
to ebrietatis praeservant, vix sine periculo salutis, praesertim 
apud rudiores, fieri queat; nulli sacerdotum, — neque hoc lar
go jurisdictionis mense — concedimus facultatom, vota haec 
abstinentiae a cremato relaxandi, seu dispensando commutandi, 
ne forte anseam praebeamus peccandi liberius. Per se vero pa- 
tet, votum moderati usus cremati in votum totalis abstinentiae 
a cremato, utpote perfectius, permutari licere.‘‘

Najprzewielebniejszy autor tego listu pasterskiego postąpił 
stósownie podług zasad w nim zawartych, tu wymienionych, 
kiedy wizytując kanonicznie parafiję Besko w Sanockim obwo
dzie, jako Biskup Przemyślski, proszony był od włościan tam 
tejszych, którzy się wódki wyrzekli, aby im przez dyspensę po
zwolił wódkę pić, "nietylko im żądanćj dyspensy odmówił) ale 
nadto ich zgromił za to, że pomyśleli tylko zmienić śluby Bo
gu uczynione. W obec takiego postępowania i takich zasad 
Najprzew. naszych biskupów, co do wyrzeczenia się wódki, aż 
nadto usprawiedliwionych ciemnotą i grubemi obyczajami chło
pów w Galicyji, i tysiącznych pokus do upicia się wódką, wy
chodzących od zysku chciwych i zajadłych żydów, którym wy
łącznie oddali karczmy i prawo propinacyji w arędę prawie 
wszyscy właściciele dworskich posiadłości, jako właściciele te 
goż prawa propinacyji, w obec takich okoliczności, słusznie 
mię zatrwożyła myśl sprowadzenia w życie u nas wspomnio- 
nego artykułu VIII. Co hv się stało z wyrzeczeniami wódki, 
w coby się obróciły przyrzeczenia naszych włościańskich pa- 
rafijan, gdyby się dowiedzieli, że te przyrzeczenia nie obowią
zują ich pod grzechem, i że nie są ślubem. Niezawodnie ten 
tylko nie piłby wódki, który ma naturalny do niej wstręt; i 
nawet za takiego nie można by ręczyć; przynajmniśj nie za 
każdego, bo by się nie potrafił oprzeć nacierającym na niego 
z kieliszkiem tego piekielnego, a chłopu tak pońę‘tnego napoju.
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Obawy m oje zaspokojił Najprzew. ks. b iskup  w zupełności in- 
tym atem  swojim w zm iankow anym  uw agą nad drugim  punktem . 
W przód jed n a k  k ładę  uwagi nad punktem  pierw szym : „że u sta 
wy bractw a razem  z dodatkiem  nieobowiązują pod grzechiem ,“ 
chociaż j a  na  m yśli m iałem  ty lko  tę ustaw ę, k tó ra  w § 1, 2, 
zaw arta  je s t, m ocą k tó rej obowiązuje się ślubujący  całe życie 
niepić wódki i w szystk ich  innych palonych trunków, a  w in 
nych trunkach  się nie upić. K ażda in strukcy ja  od wyższej 
w ładzy duchownej wychodząca, d la tego że w duchu kościoła 
kato lickiego je s t  redagow aną, je s t  wielce pożądaną. T ak  brzm i: 
„co  do prerw szego: że ustaw y bractw a razem  z dodatkiem  
n ie  obow iązują pod grzechem .11 T e  wyrazy tyczą  się  p rzep i
sów do u trzym ania bractw a w porządku i wzroście, i tyczą się 
dobrych uczynków, braciom  zaleconych. Pierw sze zaleca roz
tropność, ale n iep rzykazan ie  bozkie, lub k o śc ie ln e ; drugie do
rad za  pobożność dla uskarbienia, albo pom nożenia sobie szcze
gólnej zasługi, ale nie ścisłą  powinność chrześcijańskiej cnoty. 
Zatym  pićrw sze i drugie są  nadobowiązkowe, a  ty lko  do b ro 
wolnie z w łasnej ochoty podejm owane i wykonyw ane z tym  
skutkiem , że jeś li będą wykonane, to w ykonawająey je  ma za
sługą za w ykonanie; a  jeśli będą zaniedbane, to zaniedbający 
n ie ma wtedy zasługi, ale też niem a i grzechu, jako nieobo- 
w iązany do wykonania; n. p. jeśli ks. prom otor w dzień św ię
ta  brackiego braciom  odczyta sta tu t, albo jeśli w ym ieni um ar
łych  braci, i poleci ich  dusze m odlitwie żyjących, to przypom ni 
braciom  obow iązki przyjęte , i pewniej spodziewać się może, 
że je  wypełniać b ę d ą ;  więc takie odczytanie, i takie* w ypo
m inki rad zi roztropność; ale opuszczenie tego czy tan ia  albo 
wypom inania nie je s t  grzóchem; bo nie jes t żadnym  przykaza
niem bożym ani ogólnie, kościelnym  przepisane.

Podobnie też odmawiać co dzień m odlitew kę św. B ernarda, 
albo przystępow ać w św ięta b rack ie  do spowiedzi i kom uniji 
św.; bywać na nabożeństw ie brackim , je s t  dobrze pożyte
czno, je s t zasługą; ale ponieważ to nie je s t  nakazane od B o
ga, ani od kościoła, ale do woli zostawione, więc opuszczenie 
tych  uczynków kiedykolwiek, nie je s t  g rzech em :' ja k  dla wpi
sanych w różan iec  albo w szkaplerz n ie je s t  grzechem  nieod- 
m aw ianie różańca, albo nienoszenie szkaplerza.

Co do drugiego: „że ślubowanie w strzym ywania się od p a 
lonych trunków  nie zaw ićra w sobie właściwego ślubu, tylko 
uroczysto przyrzeczenie.*1

To uroczyste przyrzeczenie ma form ę ślubu w ogólności, 
i lud je  też w form ie ślubu czyni; przeto może być słusznie 
uw ażane ja k o  ślub; a ksiądz prom otor i w ogóle każdy  inny  
nie potrzebuje ludowi tlóm aczyć ściśle różnicy m iędzy w łaści
wym ślubem, a  tylko uroczystym  przyrzeczeniem  zachodzącej, 
k tó ró jby  nad to  lud prosty nie rozum iał. P rz e to  też złych sk u 
tków  obawiać się nie ma pow odu; bo zawsze, czy k to  wyraźnie 
ślubuje, czy też ty lko  uroczyście p rzy rzek a  wstrzym ywania 
się od palonych napojów, każdy raz grzeszy, je ś li lekkom yślnie 
łam ie ślub, albo tak ie  przyrzeczenie , i jak o  grzeszn ik  m a być 
trak to w an y  na  spowiedzi, i od przyrzeczenia tego być uw ol
niony n ie powinien i nie m oże; bo żaden spow iednik dyspensy 
na  grzech, albo na  okazyję do grzechu dać n ie może. A le m o 
gą  k ied y  nadejść okoliczności dla k tórego bogobojnego z b r a 
ci tak ie , że konieczna p o trzeba  albo roztropność pastersk a  
wym agać będzie, aby mu na w yraźną prożbę jeg o  n a  czas 
ty lk o  tak ić j potrzeby , pozwolić m iernego używ ania wódki, lub 
też  innych palonych trunków , a natom iast nałożyć inny ja k i  
dobry  uczynek, w danćj po trzeb ie  łatw iejszy  do w ykonania: 
w ięc prom otor b ractw a trzeźw ości, albo spow iednik m a na ted y  
wolność zastosować się do tych  okoliczności, jeś li proszący  
z  braci nie u czyn ił ścisłego ślubu, ja k  dotąd w dyjecezyji było 
tv używ aniu , ale ty lko  uroczyste przyrzeczenie. — Przyrzecze
nie  to je s t  zawsze poenale, ja k o  grzech i jako  pod rygorem  
wykluczenia uczynione. Z resztą  a rty k u łu  tego V III w statucie 
jak o  od najw yższej władzy duchownej zatw ierdzonego, zmienić 
nm ienić n ie możemy.

Z K onsystorza B iskupiego o. ł.
Przem yśl dnia 28 Lutego 1807.

AN TO N I JO Z E F , biskup.
N a  tym  się kończą uw agi względein m ych wątpliwości, 

uwagi prawdziwie katolickie, nie zm ieniając nic z wyroków 
kościoła, i z p ra k ty k i dyjecezalnej. W ięc tylko tak im  pozwolić 
m ożna używ anie w ódki, k tó rzy  nie uczynili ścisłego ślubu; a 
kiedy dotąd w dyjecezyji Przem yślskićj i we w szystk ich  dyje- 
cezyjach Galieyji śluby ścisłe by ły  w używaniu, więc żadnem u 
ze ślubowanych niewolno pozwalać p ić wódki, a raku , rum u, 
esency ji, likieru, rosolisu, śliwowicy i podobnych palonych 
trunków . I  sądzę, że tę  p ra k ty k ę  ślubów  zatrzym ać w ypada 
w G alieyji i na  przyszłość i względem  tych , k tó rzy  się zg ła 
szać  będ ą  do tego kanonicznego bractw a trzeźw ości, lub do 
stow arzyszen ia  niewyniesionego jeszcze do godności bractw a,

t. j. że nie p rzyrzeczenia tylko, lecz uroczyste śluby przed  o ł
tarzam i przy św iadkach przyjm ow ane być powinny. Bo w razie 
przeciw nym , gdyby  nowozaciągnieni ty lko  przyrzeczenia sk ła 
dali, z k tórych by ich każden kap łan  miał moc uwolnić i po
zwolić im w ódkę pić, toby  tak im  postępow aniem  daw niśj za- 
ciągnieni w bractw o zgorsznei byli, i pochop by wzięli dom a
gan ia  się i dla siebie podobnych dyspens; skądby  pow stało 
w ielkie zam ieszanie i upadek  bractw a trzeźw ości: Jedność, po
wszechność, w ytrw ałość je s t  niezbędnym  warunkiem  p oskrom ie
n ia  opilstwa, a  u trzym ania  cnoty trzeźwości.

K siądz Ludwin K isielewski, P leban  w L ubienku.

Ks. Alexander Jełowicki złożył u stóp Ojca św.  
w imieniu Misyji polskiej w Paryżu następny adres,  
który poddjemy w polskim p rzek ładz ie , zaś odpo
wiedź Ojca św. i w tekście  łacińskim i w tłomaczeniu.

Do Jego Świątobliwości Piusa IX.
Ojcze Święty.

Pomimo klęsk coraz to bardziej gniotących P o l
sk ę ,  mam jeszcze ,  jak i lat poprzednich, pociechę  
złożenia u nóg Waszej Świątobliw ości,  od Polaków  
mojego poslugowauia, w załączonej tu summie 3,200  
franków, drobną ofiarę na Grosz Piotrowy, nieprze-  
stający być jednym z najżywotniejszych i najtkliwszych  
objawów Wiary wszystkich narodów, stanowiących  
wielką rodzinę K ościoła Świętego.

Rządząc Kościołem, Ojcze św ię ty ,  rządzisz wszy-  
stkiemi narodami, które go składają. Rządzisz niemi 
z jednaką m ocą i słodkością, lecz oraz z p ieczołowi
tością tak odpowiadającą pojedynczym ich potrzebom, 
iż każdy z nich mniema się być upodobanym dzie
cięciem Twojim.

Podobien matce czułej a m ężnej, gotowej dać 
życie swoje dla zachowania życia dziecięciu swojemu, 
nie wahałeś się, Ojcze Święty, przed niebem i ziemią  
ozwać się Obrońcą Polski Katolickiej, uciśnionej i 
prześladowanej. Zabiegając ostatecznym potrzebom  
Kościoła  Polsk iego, użyłeś, Ojcze Święty, ostatecznych  
środków, aby go módz urządzić. Pragnąc odrodzić 
Duchowieństwo w Polsce, nie cofnąłeś się  przed ża
dną ofiarą, i otworzyłeś, Ojcze Święty, pod własnym  
okiem , i pod bezpośrednią Opieką sw oją , młodym  
Lewitom Polskim, szko łę  nauki i uświęcenia, u drzwi  
św iętego Kolosseum, którego szranki, zda sie, że za  
dni naszych do Polski się wniosły. N akon iec ,  dla  
przypomnienia Chrześcijańskiemu światu usług o d d a
nych Chrześcijaństwu przez Polskę, tudzież dla ukrze- 
pienia nas w wierności Świętemu K ościołowi A po
stolskiemu Rzymskiemu, masz, Ojcze Święty, na oł
tarzach narodów wszystkich postawić Męczennika  
Polsk iego , walczącego Schyzmę.

W obec tylu dobrodziejstw, w ciągu jednego razu 
zdziałanych, o cóżbyśmy Waszej Świątobliwości j e 
szcze prosić mieli?

Ojcze Św ięty !  Upadszy do nóg Twojich, o jedno  
tylko Cię błagamy. Nie przestawaj modlić się za 
nas i nas błogosławić; ażebyśm y się  stali godnymi 
obietnic Jezusa Chrystusa, którego T yś  jest  Skarbni
kiem na ziemi, dla zapewnienia nam wiecznych skar
bów w niebie.

Waszej Świątobliwości
najprzywiązańszy syn i najpokorniejszy w Chrystusie

sługa X ią d z  A leksander Jełow icki

ze Zgromadzenia Zmartwychwstańców, Przełożony  
Missyji Polskiej w  Paryżu.

Paryż, 3. Czerwca 1867.
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Admod. Rndo Dno Dno Obsmo Dno Alezandro Jeło- 
wicki Presbytero Congnis a Resnrrectione nnncupatae 

Praeposito Missioni Polonicae Parisiensi 
Lutetiam Parisiorum.

Admod. Rnde Dne Dno Obsme!
jfife Poloniae calamitatea e t angustiae adeo prefiosam 
fecerunt SSmo Domino Pio IX cellatam a coneivibus 
tuis stipem, ut suavissime ab ea  fuerit affectus. Nec 
minus jacundi ipsi fuerunt grati animi sensus, ab illis 
per te significati, ob officia a se suscepta in vexatae 
gentis eolumen e t  utilitatem. Id vero argumento eis 
esse poterit, Sanctam Sedem, quae defectionem om- 
nem ab imperio seditionemque damnat, nunquam de- 
serere oppressos, nunquam non tueri religionis et ju- 
stitiae causam. Dum vero gaudet, non parvi ab ip- 
sis fieri dilectionis suae testimonia, aequiora iis omi- 
natur  tempora, ac validum iisdem adprecatur patro- 
cinium Episcopi Polocensis, jam  jam Sanctorum albo 
adscribendi, ut qui in terris pro catholica religione 
strenue decertavit et obiit, ejus jura tueatur in caelis, 
praesertim pro patria  su a ,  eique solatium tandem 
impetret et pacem. Auspicem vero divini favoris, ac 
pa te rnae  suae benevolentiae pignus Apostolicam tibi 
tuisque coneivibus Benedictionem peramanter impertit.

Ego vero dum haec libentissime nuncio peculiarem 
observantiam meam et aestimationem tibi profiteor, 
cui adprecor a  Deo fausta omnia et salutaria.
Tui Admod. Rnde Dne Dne Obsme Addictiss. famulus

Franciscus Mercurelli
SSmi Dui Nri ab Epistolis latinis.

Romae die 19. Junii 1867.

W ielce Wielebnemu Xiedzu Alexandrowi Jełowickiemu 
ze Zgromadzenia Zmartwychwstańców Przełożonemu 

Missyji Polskiej w Paryżu.
Wielce Wielebny Panie Panie Czcigodny !

Pcdski utrapienia i k lęski tak  drogą uczyniły 
Ojcu Świętemu Piusowi IX złożoną przez spółroda- 
ków twojich ofiarę, źe bardzo rzewnie był nią poru
szony. Nie mniej przyjemnym mu były wdzięcznego 
serca uczucia przez ciebie od nich wyrażone, za 
wszystko co uczynił na  podtrzymanie i korzyść utra- 
pionego narodu. Co niech im służy za świadectwo, 
że Święta Stolica, która  wszelkie wiarołomstwo prze
ciw władzy i rokosz potępia, nigdy nie opuszcza 
uciśnionych, nigdy nie zaniedbuje bronić sprawy Re- 
ligiji i Sprawiedliwości. Ciesząc się przeto, że nie
mało sobie ważą jego miłości dowody, lepsze rokuje 
im czasy, i wzywa dla nich przemożnej opieki Bi
skupa Połockiego, którego imię już już w poczet 
Świętych wpisane być m a; ażeby ów, który na ziemi 
za Wiarę Katolicką, dzielnie walczył i poległ, o jój 
spraw ę zastawiał się w Niebiesiech, zwłaszcza dla 
Ojczyzny swojej i dla niej pocieszenie nareszcie wy
jednał i pokój. Na zapowiedź zaś łaski Bożej, i na  
rękojmię Ojcowskiej życzliwości swojej, Apostolskiego 
tobie i spólrodakom twojim Błogosławieństwa udziela.

J a  zaś, gdy to najchętniej zwiastuję, szczególne 
uczczenie i szacunek tobie wyznaję, i proszę Boga 
o wszystko spezęsne i zbawienne

Twój Wielce Wielebny Panie Panie Czcigodny 
najoddańszy sługa

Franciszek Merkurelli 
Sekretarz  Ojca Świętego do Listów łacińskich.

Rzym, 19. Czerwca 1867.

Wiadomości potoczne.
W  dniu 2 lipca duchowny jeden polski złożył Ojcu 

św. w upominku wspaniałe album zawierające tekst 
polski bulli o Niepokalanym Poczęciu, najpiękniej illu- 
strowany i w jak  najwytworniejszej oprawie. Ojciec 
św. bardzo mile upominek przyjął.

Tenże sam duchowny na innym posłuchaniu otrzy
manym 16 lipca ofiarował papieżowi w imieniu pobo
żnej jednej Polki chorągiew przez nią wyhaftowaną z 
wyobrażeniem Najśw. Panny Częstochowskiej z jednej, 
a św. Jozafata z drugiej strony. Ojciec św. długo wpa
tryw ał się w oblicze Matki Bozkiej, a  potym zaw ołał: 
Spes nostra Salve, ad te clamamus exules.

f  Jeden z biskupów, którzy z dalekich stron Azyji po
sp ieszył na wezwanie Ojca św., niedługo po uroczystości rzym
skiej, w podróży życie zakończył. Mówimy tu o ks. Godelle, 
biskupie Termopylów, wikarym apostolskim w Pondichery w 
w Indyjach. Prałat ten rodem z Francyji (urodził się r. 1806), 
lat kilka w dyjecezyji Reim s jako ksiądz świecki pracował; 
trawiła go przecież gorliwość innego rodzaju, czuł się  powoła
nym do rzeczy trudniejszych i w r. 1839 wstąpił do stowarzy
szenia Missyji zagranicznych. Posłany w r. 1840 do Pondichery 
naprzód gorliwie apostołował m iędzy Indyjanami i w tej pracy 
dał poznać niezrównaną cierpliwość i wielką miłość swoję. 
W  r. 1855 został koadjutorem wikaryjusza apostolskiego, a w 
r. 1859. zarządzcą obszernego wikaryjatu, liczącego 110,000 
katolików. Przez te kilka lat wiele uczynił; roku zeszłego za 
jego  staraniem 1400 pogan chrzest przyjęło. W Rzym ie pozna
ło go kilku z księży tutejszych i uderzeni zostali, jak  to od nich 
wiemy, słodyczą i prostotą tego świątobliwego missyjonarza. 
W ypytywał się ich bardzo o prześladowany kościół polski pod 
rządem rosyjskim. W krótce po ś. Piotrze wyjechał z Rzymu do 
Francyji; w drodze zesłabł i ledwo do Chambery dojechał, gdzie  
14 lipca oddał ducha Bogu. W Chambery szczątki jego ziem 
skie uczczono jak szczątki św iętego; kardynał Billiet przewo
dniczył na pogrzebie. —

W Amtliches Kirchenblatt dla dyjecezyji chełmiń
skiej znajdujemy okólnik Najprzew. ks. B iskupa  
chełmińskiego, z dnia 9 lipca, wskazujący księżom 
sposób postępowania w czasie wyborów. Okólnik 
ten brzmi według tłomaczenia Gazety toruńskiej na 
stępnie:

Ze względu na zbliżające się  nowe wybory do rejchstagu, 
Die mogę sobie odmówić, by nie skierować do was, najmilsi 
kapłani raćj dyjecezji, otwartego i szczerego słowa nauki i na
pominania.

Nie może być zamiarem mojim, ograniczyć was-w  indywi- 
dualnem  wykonywaniu waszego prawa obyw atelskiego i wpły
wać na was, gdyż każdy z was ma prawo działać w tćj m ie
rze tak, jak uważa za zgodne z sumiennem przekonaniem swem  
oraz z zasadami prawa jakoteż dobra kościelnego i politycznego.

Inaczej jednakże sądzić wam wypadnie, ze względu na 
jaw ność  waszego postępowania, będącą mniej lub więcej sku
tkiem kapłańskiego stanowiska, nie mniej na wpływ i znacze
nie przykładu waszego.

Rzeczywiście ze względu na w ielce poważne obowiązki 
pasterskie kapłanów powołanych w imieniu i z rozkazu Zbawi
ciela do pośredniczenia w tajemnicach zbawienia dla wszystkich, 
wiernych bez różnicy politycznego, narodowego stanowiska, 
którzy wedle słów apostola, wszystkiem  dla wszystkich być 
mają, aby wszystkich przywieść do zbawienia,“ (1 Kor, 9, 22), 
potrzeba szczególnćj roztropności i oględności w zachowaniu
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się  politycznćm i obywatelskiem , tym  bardziej, że w obec n ie 
zm iernie spiesznych prądów  teraźniejszości w sk u tek  licznie 
tw orzących  się stronnictw , w sku tek  pewnej słabości ch arak te 
ru  współczesnego pokolenia, i d la innych przyczyn, nastało  
n ie jak ie  zam ieszanie i niepew ność w ocenieniu w ypad
ków politycznych, zkąd pochodzi, że naw et rozsądnem u i spo
kojnem u obserw atorow i utrudnionem  je s t  popraw ne i odpow ie
dnie zachowanie się. W takiem  położeniu rzeczy je s t  podwójnym 
obowiązkiem  kap łana, z n iejako  bezw arunkow ą wyłącznością 
oddaw ać się celom św iętego i w zniosłego zawodu i urzędu, 
i  w popieran iu  takich, celów rozwijać szlachetną gorliwość, w ja -  
w nśm  zaś politycznem  i obyw atelskiem  postępow aniu odzna
czać się wstrzem ięźliwością, k tó rą  roztropność i okoliczności 
zalecają, k tó ra  po żadnej stron ie  nie w zbudza podejrzenia, m ia
nowicie zaś pastćrsk iem u działaniu i budowie K rólestw a Boże- 
ge  nie przynosi uszczerbku.

Z tak ą  to św iętą zazdrością wielki apostoł narodów Paweł 
ś. staw iał in teres swego urzędu  wyżej nad wszelkie inne w zglę
dy, i m ógł d la  tego słusznie wyrzec o sobie, nam na p rzyk ład  
godny naśladow ania: „N ikom u nie daliśm y powodu do żalu,
ab y  ten  urząd  nasz nie został shańbiony." (2 Kor. 6, 3). T ak 
że wiadom ą je s t, że tenże apostoł ulubionem u uczniowi swemu 
Tym oteuszow i dał radę, godną uw agi: „żaden bojownik boży 
nie wikła się w sprawy św ieckie." (2 T ym . 2, 4).

W  większych jeszcze rozm iarach  ten  sposób postępow ania 
pożądany je s t  i konieczny w obec owych usiłowań, k tó re  sto
ją  w bliższym  lub dalszym  zw iązku -z ty le  niebezpieczną tak  
zwaną po lityką narodow ościow ą.

Nie może być mym zam iarem , w yśw iecać walki stronictw , 
prow adzone na tem  polu — ale je d n a  tym  więcej je s t  mojim 
arcypastćrsk im  obow iązk iem : p rzestrzegać z całą mocą m ego 
urzędu, aby walki te i usiłow ania nie zostały  przeniesione na 
g ru n t kościelny, i aby w nie słudzy kościoła wciągnieni nie 
zostali. W ypadłoby zaś przezw yciężyć nie m ałe n iebezp ieczeń
stwa, gduby  i nadal szczególnie polskonarodow e usiłow ania 
trw ać miały, k tó re  przyczep iając  się do religijnej św iadom ości 
ludu, zm ierzałyby do zidentyfikow ania re lig iji z polityką, albo 
naw et do oddania religiji w służbę polityki, lub do rozszerza
n ia  w ludzie p rzekonania , że narodow o-polityczne cele są ta k 
że celami kościoła kato lickiego, tak  że je  p rzedew stkiem  słu 
dzy kościoła wszelkiemi środkam i, jak iem i rozporządzają , po- 
p ieraćby powinni.

J a k  ciężko i s traszn ie  mści się obłęd tego rodzaju , ja k  
jak  op łakaną  byw a reakeya, k tó ra  w sku tek  tak iego  p o stępo
w ania z winy politycznej działalności praw ie n ieuniknioną s ta 
je  się d la kościoła, zb y t św ieżo m am y w pam ięci w obec nie
wypowiedzianego i opłakanego  stau  naszych współw ierców w 
Polsce rosyjskiej, iżbym  potrzebow ał te  krw aw e rany  na nowo 
odśw ieżać.

W szelako też z własnego gorżkiego dośw iadczenia m ógł
bym  w skazać na podobne n iekorzyści i u trdn ien ia  w mojim 
urzędzie , pow stałe  ztąd, że z rzekom ćj czy rzeczyw istej winy 
tego lub owego kap łana, postępującego nie całk iem  popraw no- 
polityoznie, zwykle winę jednego  albo na kościół zgo ła  albo 
na  cały stan  duchowny zwalono, podsycając tem  g łęboko  za 
korzenioną podejrzliwość przeciw  kościołow i katolickiem u, k tó 
ra  łatwo się  przenosi i p rzyczynia  do zatrudzen ia  i poszkodze- 
nia spraw  często duchownych.

Z tąd  chciałbym  ja k  ty lko  m ożna najdobitniej podnieść, że, 
jeśli u rząd  powierzony mi sprawow ać m am  ku praw dziw em u 
błogosław ieństwu i powodzeniu duchow nych spraw  ty le  mi 
drogiej dyjecezyji, je ś li n ad er liczne dążen ia  kościelne po trze
bujące jeszcze poruszen ia  i pop ieran ia , uiścić mam, po trzeba, 
m ili kap łan i dyjecezyji, abyście  ze m ną w spółdziałali i ze m ną 
byli jednego  serca i jednej m yśli w uzn an iu  i p rzeprow adze

niu pow yższych zasad ; co zresz tą  u  znacznie przew ażnej li
czby z daw na ju ż  widząc z zadow oleniem  uznaję.

Szukajcie  i nadal dumy jedynej i szczególnej pociechy w 
gorliw śm  a korzystnem  działan iu  p asterstw a dusz, aby  coraz 
silnićj staw ała  budow a kościoła św., jako K rólestw a B o żeg o ; 
wasze polityczne występowanie jaw ne poddajc ie  zawżdy s ta ran 
nem u rozm ysłow i, przy czem  sum ienie i wzgląd na dobro Ko
ścio ła  i państw a przeważać u was powinny, nie poddając  wsze
lako waszej niezaw isłości polityczćj pogardliw em u służalstw u 
ani was poniżając do również w zgardznego służenia w oczy.

Szczególnie życzę sobie, abyście unikali starann ie  wszel
kiego wybitnego stanow iska w politycznych stronnictw ach i 
stronniczej czynności politycznej, jak o  też rozdrażn ien ia  i n a 
m iętności publicznej ag itacy ji do politycznych wyborów — w 
k tórejkolw iek myśli się one odezwać by  m iały ; — abyście, się 
pow strzym yw ali od rozbioru tych  spraw  na am bonie, ch y b a  
w skutek  w yraźnego polecenia odem nie a i wtedy tylko ze 
w zględu, aby przy w yborach zwrócono się  do ludzi odznacza
jących  się re ligijuo-kościeloym  sposobem  myślenia, uczciw ością 
i n ieposzlakow aniem , jak o  też dojrzałością politycznego sądu, 
a  zarazem  w potrzebie sposobni byli do um iejętnego, przeko- 
konującego i skutecznego bronienia spraw  kościelnych.

Szczególnie też nauką i napom inaniem  starajcie  się zdzia
łać  ab y  i po polsku mówiący dyjecezanie pojęli i ośw iadom ili 
się w rozdziale i różnicy spraw  relig ijno-kościelnych i narodo- 
w o-politycznych, jak o  tćż spodziew am  się mocno, że  i wy 
udziału  brać  nie będziecie w przedsięw zięciach, k tó re  nie m a
ją  w yłącznie cechy kościelnej.

Ż yczę sobie tak że, abyście, póki zasm ucający b ra k  k ap ła 
nów jeszcze  trw ać będzie, nie przyjm ow ali m andatów  na sejm  
lub re ichstag , poniew aż daleko istotniej mnie po trzeb a  pomocy 
waszej dla spraw  kościelnych i p asters tw a  dusz.

Ufam w Bogu, że tak  się zachowując i postępując, obfite 
błogosławieństwo przelejecie z serc waszych i waszych czyn
ności korzystnych, a Bogu miłych, na dusze wam powierzone, 
a  m nie przez to  ułatw i się popieranie i osiągnięcie celów k o 
ścielnych, dla k tó ry ch  wziąłem  na się ciężkie brzem ię b isku
piego urzędu , i skutecznićj w tedy też wziąć was będę mógł 
w obronę przeciw  nieufnościom  i podejrzliwościom .

Pelplin, 9 lipca 1867.

B iskup chełm iński, 
f  Jan.
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Ha wystawienie domu kapłańskiego, 
a zarazem szkńlnego w Brńjcacłi (Bractz) 
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1. Od ks. dziekana P. w R okitnie tal. 6, śbr. 15.
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